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GŁOS Z GALICYI. ` 


Dziennik poznański Goniec Polski, w 19 Numerze, za- 
mieścił korespondencyę z Galicyi. Głos to boleści, obu- 
rzenia, ironii, —i jakoby gorzki wyrzut sumienia za 
popełnione błędy. Chcielibyśmy poczytywać tę kores- 
pondencyę, nie za luźne, pojedyncze zdanie, ale raczćj 
za nawrót opinii w tak zwanćj inteligencyi galicyjskiej, 
która olśniona blichtrem kłamliwćj prowincyonalnćj Pol- 
skości, dając ucho ohydnćj reakcyi swojskićj, poszła by- 
ła za jéj glosem, na wabika polityki utylitarnej. Wpraw- 
dzie korespondencya ta nie oznacza jeszcze wydobycia 
się na drogę ubitą i twardą, —świadczy przecież o po- 
strzeżeniu się na fałszywym reakcyjnym kierunku, wio- 
dącym przez błota coraz plugawsze, głębsze, w bez- 
denną otchłań samobójstwa i zdrady ojczyzny.— Oto 
głos galicyjskiego korespondenta: 


.... «Uczepiwszy się wzrokiem tych okrętów, które- 
mi burza dwuletnia po Europie miotała, sami stanąw- 
szy na brzegu, statki te wyładowaliśmy naszemi na- 
dziejami, lecz uczuliśmy nieprzezwyciężony wstręt do 
téj wody, którćj innym winszowaliśmy. Żywiliśmy się 
tylko nadziejami, w sobie żadnego uczucia nie budząc. 
Taki tryb postępowania zdaje się być do wiary niepo- 
dobnym, bo zdawałoby się, że nadzieja cuci z uśpienia, 
nakłania do pomocy losowi, zachęca do pracy. Bywa 
tak. Lecz jeżeli kto energię swą w nadzieję wytęży i już 
jéj na co innego nie zostawi, to ona go do snu uko- 
łysze, każe czekać lepszych, czasów, pobłażać będzie sy- 
stematycznćj gnuśności. Że zaś ostateczności się scho- 
dzą, więczupełne oddanie się nadziei umysł czyni lekko- 
myślnym i do ważnićjszego zajęcia niezdolnym; zupełny 
zaś brak jéj serce zatruwa rozpaczą i obdziera je z sił. » 

«Nieczynność zrobiła nas wiotką rośliną, która sama 
utrzymać się nie może, bo nie mając w sobie rdzenia in- 
diwidualności, czepiasię silnićjszego krzewu. Zaprawdę, 
powiedziałbym, że indywidualnością naszą stal się wstręt 
do moralnćj i do fizycznćj pracy. Totóż tak nim przesią- 
kliśmy, że kiedy w roku 1849 rozbiły się wszystkie na- 
dzieje, wpadliśmy W drugą stronę, to jest zwątpienie. 
I w jednym i drugim razie nie przystawało nic, jak tyl- 
ko założyć ręce. Powiedzieliśmy sobie: « Austrya nas 
«wzięła za leb, przepadło wszystko. Od nićj zależy na- 
« sze życie, mienie; od nićj nawet skarby moralne na- 
«szćj narodowości.« Więc póki jeszcze na Węgrzech 
grzmiały działa, o ileśmy im wierzyli, oburzaliśmy się 
na tę protekcyę naszćj narodowości, którą nam mini- 
steryum w Kromieryżu przyobiecało; lecz kiedy Vilagos 
i Temeswar położyły koniec tćj kampanii, która podo- 
bno z daleka tylko była tak świetną jak o nićj mówiono, 


ROK XI. 


zwiesiliśmy głowy i przypomnieliśmy sobie artykuł 37 
konstytucyi kromieryżskićj, gwarantujący nam język oj- 
czysty i narodowość !! Mówiliśmy więc dalej: » pilnuj- 
«my tego co nam dano, skarbmy sobie łaski nowego 
« pana i szafarza dobrodziejstw, schlebiajmy mu, płasz= 
«czmy się przed nim, pozbądźmy się wszystkiego co 
«go razi; piękne nadzieje odłóżmy na późnićj, myśl- 
« my o sobie, to jest o prowincyi i nieużytecznym upo- 
«rem nie draźńmy mocnićjszego.» Do takich konse- 
kwencyi zawiodła nas nasza polityka. 

«Na szczęście, powtarzam, na szczęście pojawiła się 
konstytucya galicyjska i patent o indemnizacyi. Ministe- 
ryum dało dowód wielkiego nierozumu, okazując się 
tak nieprzyjaznóm szlachcie galicyjskićj; bo zdradziło 
się, że w nićj przeczuwa jeszcze sd; żywotne, których 
ona sama w sobie nie czuła, że nie wierzy polityce ser- 
wilizmu, bo ją bierze za uniform, bez którego na po- 
koje cesarskie wejść nie można, ale który się zrzuca 
skoro się jest u siebie. Ono lepićj trzymało o nas, ni- 
źli my o sobie, i wstyd powiedzieć, stało się rzeczywi- 
stym stróżem naszćj narodowości, dobrodziejem pa- 
tryotyzmu, bo walą nas po grzbiecie, oddają na legal- 
ną rzeż chłopską , Śmierć naszą majątkową i publi- 
czną podpisują w konstytucyi, prażą nas za to, żeśmy 
w Austryi szukali zbawienia. Ministeryum wystraszyło 
nas z podwoi austryackich, i to jest ostatnie słowo ja- 
kie powiem o przeszłorocznych statutach. « 


Trudno zaprawdę lepićj zbadać, głębićj zbrodzić 
przeszłość, jeszcze świeżą i mętną. Autor korrespon- 
dencyi przypatrzył się bacznie symptomatom choroby, 
w jaką popadła szlachta galicyjska i wymienia je po 
kolei. Naprzód, bierne pokładanie nadziei w czemciś 
i w kimciś, wstręt od samodzielnego wystąpienia. 
Potóm zupełne zwątpienie. Nakoniec nikczemne przy- 
czepienie się do blichtrów austryackićj konstytucyi. 

Oto trzy symptomata, trzy stopnie choroby, wyni- 
kające jeden z drugiego, następujące jeden po drugim, 
a przez korrespondenta wytknięte ściśle i trafnie, orze- 
czone dobitnie. 

Lecz co to za choroba, zkąd pochodzi, jak się WSZCzę» 
ła, gdzie jéj gtówne siedlisko? tego korrespondent nie 
wykazał — nad tóm nie zastanowił się nawet. Nie dziw 
więc, że ilekarstwa jakie podaje, muszą być empiryczne. 

Źródłem i przyczyną niemocy, słowem chorobą ob- 
jawioną powyższemi symptomatami, jest: brak poli- 
tycznój myśli i dążności. 

To złe zastarzałe, wewnętrzne, trawi oddawna szlach= 
tę galicyjską, a raczej posiadaczy dóbr w tćj prowineyi. 


Od pierwszego rozbioru Polski po rok 1851, przez 
lat prawie sześćdziesiąt, Galicya drzymała w ciągłym 
ohydnym letargu. Nie było w nićj żadnego publiczne- 
go życia, ani nawet literackiego. Wszelka polskość, 
wszelkie wznioslćjsze uczucia zamykały się w ciasnych 
obrębach domowego obejścia, bez żadnćj wzajem stycz- 
ności, bez żadnego środkowego ogniska. Rok 4792 i 
4794, wyprawy napoleońskie, nie dotknęły prawie Ga- 
licyi: — bonapad Deniski, wojna w 1809 r. i rozgałę- 
zienie przedlistopadowych spisków, były tylko czyna- 
mi zewnętrznymi, że tak powiemy, echem tegó co się 
działo gdzie indzićj. Nie brakowało pojedynczych i bar- 
dzo licznych poświęceń, nie brakowało osobistego pa- 
tryotyzmu; ale nie było politycznćj myśli i dążno- 
ści, któraby jedynie doprowadzić mogła do jakiego- 
kolwiek zbiorowego czynu, wywierającego przeważny 
wpływ na sprawę ojczystą. 

Powstanie listopadowe ocuciło Galicyę. Wszakże roz- 
budzonemu w nićj życiu, nie dostawało po staremu 
zbiorowćj myśli politycznćj, a warszawscy, kie- 
rownicy powstania, nie tylko że tćj myśli nie podno- 
sili, ale owszem sami ją tłumili i odtrącali. Wszystka 
więc znowu skończyło się na indiwidualnych luźnych 
poświęceniach, z małą bardzo korzyścią, a bez żadnćj 
wagi i znaczenia. 

( Dokończenie nastąpi.) 


DZIEŃ 24 LUTEGO. 

Emigranci francuzcy wLondynie, w połączeniu z emi- 
grantami innych narodów, uczcili trzecią rocznicę Re- 
wolucyi Lutego dwóma bankietami. Jeden, zwołany 
przez Ludwika Blanc i zwolenników jego nauki, obćj- 
mował różnych odcieni komunistów. Drugi urządzony 
przez Braterskie Stowarzyszenie Demokratów-Socyalistów 
francuzkich, zgromadził tych wszystkich, którzy, kła- 
dąc narodowość za podstawę przymierza Ludów, a rze- 
czywiste wszechwładztwo Ludu, za warunek urzeczy- 
wistnienia wewnątrz świętych zasad Wolności, Równo- 
Ści, Braterstwa, nie odbiegają wielkiego powszechnćj 
Demokracyi obozu. 

Salę, przy ulicy John Street, przyozdabiały po nad 
trybuną dwie czerwone chorągwie, uwieńczone czapką 
frygijską. Na jednćj z chorągwi był napis: Rzeczpos- 
polita Demokratyczna i Socyalna ; na drugićj: Wolność, 
Równość, Braterstwo, a w środku między dwiema chora- 
gwiami napis: Naszym braciom nieobecnym (à nos frères 
absens). 

Około godziny 6téj z wieczora zasiadło do stołu o- 
koło 500 osób.— Zaproszenie posłane było członkom 
komitetów: polskiego, włoskiego i niemieckiego, kil- 
ku wychodźcom węgierskim i redaktorom dzienników 
demokratycznych londyńskich. 

Około godziny 8mćj przeszło 500 osób zaproszonych 
napełniło galeryę. Ob. Caussidieres rozpoczął posiedze- 
nie toastem: Dniom Lutego ! Pomiędzy móweami wystę- 
powali: Ledru - Rollin, Martin Bernard, Rattier, Kar- 
cher, Dury w imieniu Demokratów w Havre i inni. 


W imieniu Centralizacyi T. D. Pol. przemówił Ob. Podo- 
lecki, przedstawiając wypadki 1848 w Poznańskićm, 
w Galicyi, i przypominając jakie rękojmie złożyła Polska 
w ostatnich czasach, zasadzie solidarności narodów, 
przez nią samą tylko pojmowanćj i dokonywanćj. Prze- 
mówili także: z Niemców Arnold Ruge, z Włochów 
Montecchi, z Węgrów Hyacynt Ronay, z Anglików re- 
daktorowie dzienników demokratycznych londyńskich, 
Julian Harney i Reynolds; a oprócz tego odczytany zo- 
stał adres od Braterskiego Stowarzyszenia Demokratów 
angielskich. Józef Mazzini, który świćżo przybywszy do 
Anglii, na obchodzie znajdować się nie mógł, nadesłał 
swe pismozakończone toastem: Rewolucyi Lutego,— spól- 
nego dziedzictwa Europy republikanckićj. Pismo Mazzi- 
niego odczytał Ledru-Rollin. 

Głos cechujący całą tę uroczystość, a który jedno, 
zgodne, niewstrzymane obudził unięsienie we wszyst- 
kich słuchaczach, był głos Ledru-Rollina na cześć Sa- 
morządu Ludu ( Gouvernement direct du peuple) i 
Solidarności Narodów. Treść rozwiniętych przez niego 
zasad znaleść można, co do części pićrwszćj, w artykułe 
Ledru-Rollina w Nrze 17 La voix du proscrit, a co do 
drugićj, w odezwie Komitetu Centralnego Demokracyi 
Europejskićj z powodu rocznicy 24 Lutego. Ale w czem 
z pisma wyobrażenia utworzyć sobie nie można, i czego 
my opisać nie przedsiębierzemy, był to zwrót ku wiel- 
kićj protestacyi 15go Czerwca, którą, pomściwszy na 
potwarcach, okazał w prawdziwóm znaczeniu, jako czyn 
poświęcenia się dla pogwałconćj na ludzie rzymskim 
zasady Solidarności narodów. Był to głos sumienia iser- 
ca; trafił tćż do sumień i serc wszystkich, i porwał je 
niewymównćm uniesieniem za sobą. Mogą jeszcze stron- 
nicy samolubstwa i utylitaryanizmu, mędrkowie i dok- 
trynerzy zarzucić czynowi temu nierozum; ale ludzie po- 
święcenia i zasad nie mogą w nim nie widzićć zaprze- 
czenia poczatkowćj niedorzecznćj Lamartina polityki. 

Posiedzenie zakończyły Śpiówy republikanckie. O 
północy rozeszło się zgromadzenie przejęte uczuciem 
braterstwa i nową otuchą lepszćj bliskićj przyszłości. 

Przyszłością tą dla nas jest: Rzeczrosponrra Demo- 
KRATYCZNA POLSKA. 


KOMITET CENTRALNY DEMOKRACYI 
EUROPEJSKIEJ. 
Bracia! 

Jeżeli z pośród mąk, katuszy więzień i cierpień wy- 
gnania , jeżeli pomimo łez tylu rodzin w żałobie , pomi- 
mo tylu ciemiężonych ludności, rzucamy wam dziś sło- 
wo nadziei, jest to dla tego, że rok który się rozpoczyna, 
rok czwarty Rzeczpospolitćj powinien być rokiem spra- 
wiedliwości i naprawy. 

Ufajcież więc, bracia; jego opatrznościowego posłan- 
nictwa nie odwrócić nie zdoła; myśl albowiem zbawie- 
nia, któraśmy wszędzie zbadali , wzrosła niezmierzenie 
pod uciskiem i gwałtem. 

Napróżno we Francyi zdwojono surowość prawa; na- 
próżno stłumiono głos ludu,ścieśniając głosowanie po- 


wszechne; napróżno bardzićj niż kiedy podeptano ludy 
Europy i skierowano ku Renowi i Alpom wojska koalicyi 
monarszćj: światło zabłysło w duszach, a każde serce 
stało się nowćj wiary świątynią. 

Nie można wrócić do przeszłości, jak nie podobna 
wskrzesić umarłych. Rewolucya Lutego nie mogła być 
wstrzymana na długo w swym potężnym pędzie, gdyż 
racyą jéj bytu był postęp. czasu i rozwój ludzkiego 
umysłu. 

Ztąd ten zarówno dziwny jak niespodzićwany wypa- 
dek! Po trzech latach władzy i godów, nieprzyjaciele 
nasi przywiedzeni są do owego bezsilnego wyznania: 

zeczpospolita tylko jest możebną. 

Dla czegoż to bracia? 

Oto iż Rzeczpospolita, —owa święta arka nieprzeda- 
wnionych praw rodzaju ludzkiego, — drzymała, mimo 
ich wiedzy w głębi sumienia tych nawet, którzy jćj blu- 
Źnili. Uroczysty to hołd złożony nieśmiertelności prawa. 

Zatrząść , wywrócić trony, było łatwóm; wystarczało 
na to przejąć się duchem dawnych rokoszów; ale było 
to dopićro połowa zadania, i dla tego upadliśmy. 

Zabezpieczyć, iżby po zwycięztwie lud nie dał sobie 
wydrzćć praw swoich, dokonać solidarności pomiędzy 
wyjarzmionymi narodami; to było wiedzą i tajemnicą 
przyszłości. Luty téj tajemnicy nie odkrył; musiała ona 
wynurzyć się z prześladowania, nadużyć, — i wasi nie- 
przyjaciele spełnili to dzieło. Przeznaczone było albo- 
wiem, iż rewolucya, pełna miłosierdzia przy swojćj ko- 
lebce, ma pozostać "bez zmazy. 

Dokonana jest przeto i druga połowa pracy. A teraz, 
gdy robota prześladowców spełniona ,— ta, która zawi- 
sła na oblaniu krwią idei, aby jéj wzrost przyśpieszyć, 
— jakaż może być rola ich na świecie? Oto, jak wszyst- 
kie plagi boże, ustąpić powinni. Cóż znaczy przeto ich 
tryumf pozorny? Podobni do owego rycerza wieków 
średnich, o którym podaje legenda, postępują, walczą 
jeszcze, lecz umarli na zawsze ! 

Koniec już arystokracyom i królom; lud stoi na ich 
zwaliskach; jutro on panować będzie. Powtarzamy, nie 
dać się ogołocić pośród tryumfu, to powinno być od- 
tąd jego jedyną troską. Francya, owa rodzicielka rewo- 
lucyj, woła teraz: BEZPOŚREDNI RZAD Lupu — bo- 
dajby była usłuchana. 

Do nićj także podźwignąć zasadę braterstwa między 
narodami, ów dogmat solidarności. ludzkićj, tak niego- 
dnie zdeptany przez kierujących jćj rządem, przez 
wszystkie. te upiory wiodące pogrzeb przeszłości. 

Lecz jeżeli, czego Boże uchowaj, Francya niepomna 
swój chwały i najpierwszych obowiązków, trwać będzie 
dłużćj pod jarzmem; jeżeli zrzecze się początkowania, 
jakie przypadło jéj potrzykroć w przeciągu lat sześć- 
dziesięciu — wolność nie umrze przez to w Europie ! — 
Skoro wyobrażenia dojrzały, nie zabraknie im narzędzi, 
i przypomnijmy sobie, że one często najsłabszym i naj- 
bardzićj pognębionym ludom dają miecz i siłę. 

Nie narzekajmy więc bracia na nieszczęsne dnie upły- 
nione, skoro one posłużyły do tryumfu prawdy, skoro 


wkrótce rozradują się serca nasze najszczytnićjszym wi- 
dokiem, gdy dwieście milionów mężów, używających 
niepodległości, postępować będzie ku urzeczywistnie- 
niu Rzeczpospolitćj powszechnej. 

Co do tych, którzy polegli w owych dniach świątecz- 
nych, kiedy zwycięztwo prowadziło do attaku lud zmie= 
niony w żołnierza, niech spoczywają w swćj chwale o- 
bok męczenników, co mnićj szczęśliwi ale niemnićj wa- 
leczni, zginęli na rusztowaniu za swe usiłowania o zdo- 
bycie wolności. 

Zamykając na zawsze podwoje świątyni wojny, Ludz- 
kość nie zapomni co winna pamięci tych bohaterów, 
których poświęcenie za życia 4 przykład po śmierci, 
wytknęły nam drogę kierunku. 

Bracia więzień, bracia wygnania, bracia boleści, łez, 
nędzy, my wszyscy którzy cierpiemy i wyznajemy wia- 
rę republikancką — pozdrowienie 247" Lutego! 

Pozdrowienie dniu rocznicy odrodzenia! Niech pa- 
mięć jego ożywia ludy wśród walki, i niech służy nam 


* wszystkim za naukę przy skutku! 


Za Komitet Centralny Demokracyi Europejskićj, 
LEDRu-RoLLIN. — J. MAzziNi. — W. Danasz, Czł. deleg. 
Centr. T.D.P. — A. Ruce b. czł. Zgr. nar. frankf. x 


WIADOMOSCI. 

Według sprawozdania z czynności Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w królestwie kongressowém , okazuje się, iż wie- 
rzytelność Towarzystwa , kończąca się z r. 4854, obciąża dóbr 
756, pożyczką 29,072,000 zł. pol; wierzytelność zaś po rok 1866 
trwać mająca, zahypotekowana jest na 5,090 dobrach z summą 
złp. 510,489,500. Ogólna zatóm wierzytelność Towarzystwa 
wynosi złp. 559,561,500.. Listów zastawnych znajduje się w 0- 
biegu 215,672,500. Należność do pobrania od stowarzyszonych 
wynosiła złp, 45,559,178 gr. 25. Na rachunek takowćj wpłynęło 
złp. 9,589,174 gr. 1. Zalegało na dobrach z dniem 15 Stycznia 
1851 złp. 5,970,004 gr. 22. 

—Dyrekcya ubezpieczeń królestwa polskiego podała do wia- 
domości publicznćj wypadki głównćj kassy oszczędności , z cza- 
su siedmioletniego jćj istnienia. Książeczek oszczędności było 
wydanych 11,915, na które w 78,962 wnioskach złożono złp. 
4,577,104. Przez 15,926 wypłat, z których 6,056 było całko- 
witych, uczestnicy podnieśli kapitał wynoszący 3,358,965 złp. 
10 gr. Z początkiem roku 41851, pozostało 5,852 uczestników, 
posiadających w kassie złp, 4,414,005 gr. 5. Prezesem dyrek- 
cyi jest Fryd. hr. Skarbek. Na wniosek dyrekcyi, kommissya 
rządowa spraw wewnętrznych zatwierdziła w roku zeszłym u- 
stanowienie kass oszczędności w Radomiu, Lublinie, Suwał- 
kach, Kaliszu, Włocławku, Łodzi i Częstochowie, z których 
każda zostawać będzie pod zarządem oddzielnćj rady nadzor- 
czćj, mianowanćj z pomiędzy obywateli i urzędników w mie- 
ście osiadłych, bezpłatnie urzędujących, a nadto pod szczegól- 
ną opieką Radcy powiatowego dyrekcyi ubezpieczeń. W pierw- 
szych dniach b. r. utworzone zostały kassy w Radomiu, Lubli- 
nie iw Włocławku. W pierwszćj złożono 442, w drugićj 487, 
w trzecićj 105 rubli srebrnych. A 

— Rada administracyjna królestwa polskiego wydała roz- 
pórządzenie zniżające cenę soli od 4 Stycznia r. b. Za jeden 
pud (40 funtów polskich) soli kamiennćj białćj, szybikową 
zwanćj, w beczkach, kruchach i bałwanach, płacić się będzie 
90 kopiejek (6 złp.); za sól zieloną wszelkich kształtów, jako 


też warzoną po 80 kopiejek. Taksa dotychczasowa dla szynka- 
rzy, szczegółową sprzedażą na funty zajmujących się, zniża się 
na każdym funcie po jednćj kopiejce (2 grosze pols.), tak że 
funt soli sprzedawać się odtąd będzie po 5, 25/, i 21/ą kopiej- 
ki, stosownie do odległości od składów magazynowych. Konsen- 
sa na szynki cząstkowe wydawane być mają do wszystkich bez 
wyłączenia miast, wsiów i osad w kraju. Każdy uzyskać je mo- 
że, bez względu na różnicę płci i wyznania. 

— Goniec Polski podaje z Warszawy następującą wiadomość: 
Od d. 15 Lutego r. b. wejdzie w obieg w królestwie nowa mo- 
neta zdawkowa czysto rossyjska. Dotychczas, jak wiadomo, pie- 
niądze Królestwa Polskiego miały przynajmnićj dwa napisy: 
polski i rossyjski. Monety tćj jest sześć rodzajów : 5cio-kopićj- 
kowa, 5-kopićjkowa, 2-kopićjkowa, 1-kopićjkowa, pół-ko- 
pićjkowa, ćwierć - kopićjkowa. Pierwsze trzy rodzaje mają po 
jednćj stronie herb cesarstwa, po drugićj napis w języku ros- 
syjskim wskazujący wartość monety i rok wybicia; drugie trzy 
rodzaje mają z jednćj strony literę początkową imienia cara; 
z drugićj napisy: na sztuce jedno-kopićjkowćj taki jak na 5ch 
pierwszych; na sztuce pół -kopićjkowćj, w języku rossyjskim: 


Deneszka, i rok wybicia; na sztuce ćwierć-kopićjkowćj, w ję- . 


zyku rossyjskim: Połuszka i rok wybicia. 

— Według ostatniego sprawozdania Towarzystwa naukowćj 
pomocy księstwa Poznańskiego, okazuje się, iż przychód wyno- 
sił w ciągu ostatniego roku 7,586 talarów. Summa ta okazała 
się niedostateczną na pokrycie całorocznych wydatków, a nie- 
dobór 774 talarów musiał być pokryty sprzedaniem listów za- 
stawnych, z rezerwy zebranćj w lepszych czasach w ilości 550 
talarów i z zaległości, które z lat poprzednich wpłynęły. Te 
zaległości dochodzą summ neapolitańskich. Nieszczędzono 0- 
dezw, listów do każdego członka z osobna wystosowanych, prośb 
i przedstawień; wszystko napróżno! Młodzieńców kosztem To- 
warzystwa wspićranych było przy końcu roku 444; na uniwer- 
sytetach 15, w gimnazyach 75, w seminaryach nauczycielskich 
55, w przemysłowym zawodzie 5. W ciągu roku jeden stypen- 
dyat ukończył studya prawnicze, jeden został doktorem me- 
dycyny, 2 wstąpiło do seminaryum duchownego, 1 wyszedł na 
uniwersytet, 7 przeszło z gimnazyum do alumnatu młodzieży 
sposobiącćj się do stanu duchownego, .72 złożyło popis na nau- 
czycieli elementarnych, 2 zostało czeladnikami, 50 utraciło 
wsparcie. 

— Magistrat miasta Poznania wygotował na początku Stycznia 
r. b., sprawozdanie z działalności miejskićj kassy oszczędności 
za rok upłyniony. Kassa ta, od 1858 roku istniejąca, przyjmuje 
wnioski od 15 sreb. groszy (5 złp.) do 500 talarów. Płaci pro- 
wizye po 5 1/5 0d sta od summ niższych od 200 talarów, od 
wyższych zaś po 2 1/2. W końcu 1849 r. było w kassie 178,156 
talarów 7 sr gr. 5 fen. Wypłacono w ciągu 1850 roku 53,844 
talarów 5 sr.gr. 7 fen. Zostało w końcu 1850 roku 124,292 
talarów 4 sr. gr. 8 fen. Książek kwitowych kursowało 2570, 
z tych należało do służących 605, do rzemieślników 200. 

— Tygodnik Cieszyński, pismo dla ludu, wychodzące w Cie- 
szynie (Szląsk austryacki), zostało zakazane w Galicyi, w Kra- 
kowie i na Bukowinie, jako rozszerzające, według komendanta 
Khevenhullera, nieprzyjazne usposobienia dla rządu między śre- 
dnią a niższą warstwą ludności. 

EDR, 

Czytamy w dzienniku Times co następuje: Listy otrzymane 
w Paryżu z Konstantynopola z d. 47 z. m. oznajmują, iż kwe- 
stya dotycząca wychodźców w Kutahia, została już ostatecznie 
załatwioną. Cesarz austryacki daje im zupełną amnestyę, z wa- 


runkiem złożenia deklaracyi, iż nigdy do Węgier nie wrócą. 
Ośmiu jest z pod tćj amnestyi wyjętych, i ci mają pozostać w 
Kutahia aż do dalszych rozkazów. Między wyjętymi z pod amne- 
styi znajdują się: Koszut i hr. Bathyany. Porta ma wysłać kom- 
missarza w towarzystwie urzędnika ambassady austryackićj 
Eder, celem przekonania się o tożsamości uwolnionych i ode- 
brania od nich deklaracyi. Poczóm wyjadą amnestyonowani do 
Moundania, gdzie znajdą statek turecki dla zawiezienia ich 
gdzie zechcą. Rząd turecki podejmuje koszta podróży. 

— Dwóch Polaków z byłego legionu węgierskiego, którzy 
wraz z innymi dali się nakłonić do wyjazdu do Ameryki, do- 
browolną śmiercią, z nędzy i rozpaczy, zakończyło życie. Są to: 
Klimaszewski, który się rzucił pod koła machiny parowćj, i ma- 
jor Niedzielski, który się zastrzelił. 

— W pierwszych dniach Stycznia r. b. ministeryum austry- 
ackie, ogłosiło budżet z drugiego kwartału 1850 r. Rezultat 
jego tak jest smutny, iż najprzychylnićjsze nawet głosy rządowe 
umilkły. Jakoż niedobór w ciągu trzech miesięcy wynosił prze- 
szło 18,500,000 złotych reńskich (około 46,250,000 franków). 
Na 46,500,000 złotych reńskich ogólnego dochodu. Wojsko sa- 
mo spotrzebowało 51,000,000; wydatki zaś ministerstwa ośwle- 
cenia nie doszły 800,000." 

— Podania o rozległości i ludności Rossyi są niepewnićjsze 
niż każdego innego kraju. Dotąd obliczono dopiero powierzchnię 
57 gubernii, na zasadzie wydanego przez urząd topograficzny 
atlasu. Wziąwszy dla innych gubernii najwięcćj uzasadnione po- 
dania, Rossya europejska obejmuje mil kwadratowych 99,489, 
z których dwódziesta część jest uprawna; ludność zaś wynosi 
60,000,000. Najwięcćj zaludnione są środkowe prowincye, li- 
czące około 2000 mieszkańców na milę kwadratową, potém Pol- 
ska kongresowa (1918 na milę) i Podole. Najmnićjsza ludność 
jest w gub. Archangielskićj, gdzie tylko 16 ludzi na milę kw. 
wypada. W Syberyi zaledwie 15 liczą na milę, a w guberniach 
Tomskićj i Irkuckićj 5 i4*/s. Wyznanie greckie liczy około 
50,000,000 dusz, rzymsko - katolickie 6,700,000, ewangelickie 
5,500,000, mojżeszowe 600,000, mahometańskie 500,000. 

Na sto osób trudni się: w Rossyi. Austr. Pruss. Franc. Anglii. 


Rolnictwem . . . . 76. 69. 61. 62. 52. 
Przemyslem + . . . 45. 45. 25. 29. 46. 
Szlachty, urzędników, du- 

chownych i wojskow.jest 9. 18. 14. 9. 22 
ES 

Składka 
na braci przybywających z Szumli. 
Lista 4 


Z Francyi. Zawadzki M.V. franków 5. — Grodzicki fr. 4 ¢. 50. 
— Grabski fr. 4. — Hausner Dr M. f. 5.—J. S. fr. 5. — M. F. 
f.5.—J.F.f.10. Ogółem fr. 52 c. 50. 

Z Anglii. Swiderski funt 1. — Przyjaciel na ręce Świderskie- 
go szylingów 10. — C. Duve s. 5.— K. S. s. 5.— S. $.s,4.— 
X. X. s. 5.—J. B. T. s. 2.— W. B. s. 2 d. 6.— W. W. s. 4. 
— Nowosielski Feliks s. 4.— Willy Linton s. 2. — Crayg s. 5. 
— Ogółem funtów 2 szyl. 4 d. 6, czyli fr. 76 c. 85. 

Ogół listy 4tćj franków 409 cen. 35. 
Ogół list poprzednich.. 620 « a 


Razem ....... franków 729 cen. 55, 
O? 
Sprostowanie. — W liście 2ćj składek na braci przyby- 
wających z Szumli (str. 28), zaszła omyłka w dodawaniu: za- 
miast funtów 8 szyl. 15, powinno być : funtów 8 szyl. 9. 
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